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Nr. 20. Wąbrzeźno, dnia 12 maja 1928 r. Rok 5

Ewangelja
ś w . J a n a  r o z d z . 1 6 , w ie r s z  2 3  —  2 0

O n e g o  c z a s u  r z e k i  J e z u s  d o  u c z n i ó w  S w o i c h :  

Z a p r a w d ę , z a p r a w d ę w s m  p o w ia d a m : J e ś l i o  c o  

p r o s i ć b ę d z i e c i e O j c a  w  i m i ę  M o j e , d a  w a m .  
D o t y c h c z a s  o  n i c e ś c i e n i e  p r o s i l i w  i m ię  M o j e .  

P r o ś c ie , a  w e ź m i e c i e , a b y r a d o ś ć w a s z a  b y ł a  

p e ł n a . T o m  w a m  p o w ia d a ł p r z e z p r z y p o w ie ś c i .  
P r z y c h o d z i g o d z in a , g d y  j u ż  n i e  p r z e z  p r z y p o 

w i e ś c i m ó w i ć  w a m  b ę d ę , a l e  j a w n i e  o  O j c u  o z 

n a j m i ę  w a m . W  o n  d z i e ń  w  I m ię  M o j e  p r o s i ć  
b ę d z i e c i e . I n i e  m ó w ię w a m , i ż  J a  b ę d ę  O j c a  

p r o s i ł z a  w a m i . A l b o w i e m  s a m  O j c ie c  m ił u j e  

w a s , ż e ś c i e w y  M n i e u m ił o w a l i i u w ie r z y l i ś c ie ,  
ż e m  J a  o d  B o g a  w y s z e d ł . W y s z e d ł e m  o d  O j c a ,  

a  p r z y s z e d ł e m  n a  ś w i a t ; z a ś  o p u s z c z a m  ś w i a t , a  

i d ę  d o O j c a . R z e k l i M u  u c z n io w ie  J e g o : O t o  

t e r a z  j a w n i e m ó w i s z , a  ż a d n e j p r z y p o w i e ś c i n i e  
p o w i a d a s z . T e r a z  w i e m y , ż e  w s z y s t k o  w i e s z , a  

n i e p o t r z e b a ć , ż e b y C ię k t o  p y t a ł . D la t e g o  
w i e r z y m y , ż e ś  o d B o g a  w y s z e d ł .

Nauka z ewangelji
C z e g o  p r z e d e w s z y s t k i e m  u c z y  Z b a w i c ie l  

w  p o w y ż s z e j  E w a n g e l j i?

U c z y  n a s : 1 . ż e  p o w in n i ś m y  s i ę  m o d l i ć , 2 . ż e  
m a m y s i ę m o d l i ć  w  J e g o  i m ię , 3 . ż e  m o d l i t w a  

t a k a  z a w s z e w y s ł u c h a n ą  z o s t a n i e  i t o , 4 . z  t e g o  

p o w o d u , ż e p r a w d z i w y  c h r z e ś c i j a n i n  j e s t  d z i e c 

k i e m  B o ż e m , a O j c ie c  n i e b i e s k i m i łu j e  g o  j a k o  

S w e  d z ie c i ę , 5 . ż e  p r a w d z i w a  m o d l i t w a  s p r a w u 

j e  n a m  d l a t e g o r a d o ś ć , p o n i e w a ż  z a s p o k a j a  n a 

s z e  ś w ię t e ż y c z e n i a .

C z e m u  m a m y  s i ę  m o d l i ć ? /  

W i n n i ś m y  t o  c z y n ić , d l a t e g o , ż e  1 , P a n  n a s z  J e 

z u s C h r y s t u s w y r a ź n ie  t o  n a k a z u j e  i u c z y  n a s  
t e g o S w y m  p r z y k ł a d e m . 2 . B e z  m o d l i t w y  n i k t  

z t y c h , c o  s ą  w  p o s ia d a n iu p e ł n i r o z u m u , n i e  

m o ż e  d o s t ą p i ć  w ie k u i s t e g o  s z c z ę ś c ia .

C z e m u  B ó g ż ą d a  m o d l i t w y  n a s z e j ?

1 .  G d y ż  B ó g  u d z ie la  ł a s k i t y l k o  p o k o r n y m -  

K t o  s i ę z a ś  m o d l i , p r z y z n a j e s i ę  d o  s ł a b o ś c i i 

n i e u d o l n o ś c i s w o j e j ; w i e , ż e  s a m  s o b i e p o m ó c  

n i e m o ż e , i ż e  B ó g j e s t ź r ó d łe m  w s z e g o  d o b 

r e g o  i w s p o m a g a  w  p o t r z e b i e , 2 . B o g u  w i n n iś 

m y  z a u f a ć  i t y m  s p o s o b e m  z d a ć  ś w i a d e c t w o  J e 

g o  d o b r o c i , m ił o ś c i i p o t ę g i . T ę  u f n o ś ć o k a z u 

j e m y  w ła ś n ie  p r z e z  m o d l i t w ę . 3 . W r e s z c i e  t r z e 

b a  s i ę  m o d l i ć i d l a t e g o , a b y c z ło w i e k  n a u c z y ł  
s i ę c e n i ć  i d o b r z e  u ż y ć d a r ó w , k t ó r e c z a s e m  

o t r z y m u j e  d o p ie r o  w s k u t e k  s z c z e r e j i c z ę s t o  p o 

n a w i a n e j  m o d l i t w y .

C z e m u  m o d l i t w a  w s z y s t k im  p o t r z e b n a  

d o  z b a w i e n i a  ?

2 .  G d y ż  W e d ł u g  s ł ó w  ś w .  C h r y z o s t o m a  „ c a ł 

k o w i c i e  n i e p o d o b n e m  j e s t w ie ś ć  ż y w o t c n o t l i w y  

b e z  m o d l i t w y . “ M ó w i t e n  ś w i ę t y , ż e  m o d l i t w a  
j e s t d n s z y  t a k  p o t r z e b n ą , j a k  w il g o ć  r o ś l in o m  d o  
w z r o s t u , j a k  m u r y  d o  o b r o n y  o b lę ż o n e g o  m i a s t a -  

j a k  p o k a r m  d o  u t r z y m a n ia  ż y c i a , j a k o  f u n d a m e n t  

d o m o w i . B i a d a  w i ę c t y m , c o  n i e d b a j ą  o  m o 

d l i t w ę ! 2 . G d y ż B ó g d a r u w y t r w a n i a w  d o 

b r e m  n i e z b ę d n e g o  d o z b a w i e n i a , u d z ie la  n a m  

t y l k o  w t e d y , g d y  G o o  t o p r o s im y . J e ś l i t e g o  
n i e  c z y n i m y , n i e  m a m y  t e ż p r a w a d o o t r z y m a 

n i a  ł a s k , p o t r z e b n y c h  d o  w ie k u is t e g o  ż y c ia .

C z e m u  B ó g  n i e k ie d y  n i e  w y s ł u c h u j e  n a s z y c h  

m o d l i t w  ?

3 .  G d y ż  p r o s i m y  G o  n i e r a z  o r z e c z y , k t ó r e  
n i e  s ą  z  n a s z ą k o r z y ś c i ą . B ó g  t e ż  j a k o d o b r y  

O j c i e c , s ł u s z n i e n i e u w z g l ę d n i a  p r o ś b y  n a s z e  
a b y  n a m  d a ć  c o ś l e p s z e g o  i p o ż y t e c z n i e j s z e g o  

2 . C h c e  n i e k i e d y  d o ś w i a d c z y ć  c i e r p l iw o ś c i i w y  

r w a ł o ś c i n a s z e j . 3 . Z w y k le n i e m o d l i m y s i ę  
t a k , j a k b y  s i ę  m o d l i ć  w y p a d a ł o .

J a k ą  m a  b y ć  m o d l i t w a , a b y  b y ł a  B y g u  p r z y j e m n ą ?

4 .  P o w i n n iś m y  s i ę m o d l ić w  I m ię J e z u s a *  

2 . M o d l i t w a  n a s z a  p o w in n a  b y ć  p o k o r n ą , t j .  w i n 

n a  b y ć  w y r a z e m  n i e u d o l n o ś c i i n i e g o d n o ś c i  n a 

s z e j . „ M o d l i t w a  k o r z ą c e g o  s i ę  p r z e n i k n i e  o b ł o k i "  
( S y r a c h . 3 5 , 2 1 ) . P y s z n y m  p r z e c i w i s i ę  B ó g .  

3 . W i n n a b y ć w y r a z e m  d z i e c i ę c e j u f n o ś c i , j a k  

t e g o  w y m a g a  w s z e c h m o c  i m ił o ś ć  B o ż a . 4 . M o 

d l ą c  s i ę , z d a j m y  s i ę  n a w o l ę B o ż ą , I k i e d y  i j a k  

n a s  c h c e P a n  B ó g  w y s łu c h a ć . 5 , M ó d l m y  s i ę  

w y t r w a l e , c h o c i a ż b y  m o d ły  n a s z e  d ł u g o  n i e  b y ł y  
w y s ł u c h a n e . 6 . M ó d l m y  s i ę n a p r a w d ę , t . j . p r a 

g n i j m y s z c z e r z e  t e g o , o  c o  s i ę  m o d l i m y . T a k a  
m o d l i t w a  z o w ie  s i ę  m o d l i t w ą  w  d u c h u  i  p r a w d z i e .
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C o znaczy m odlić się w Im ię Jezusa?

Znaczy to: 1. prosić Boga w im ię zasług Je
zusa, który (jak m ówi św . C yryl) jako Bóg daje 

nam dobre pospołu z O jcem i jako pośrednik  

przedkłada O jcu m odły nasze. D latego też koń 
czy K ościół w szystkie sw e m odlitw y słow am i- 

„przez Pana naszego, Jezusa C hrystusa” . 2. Zna: 

czy to dalej: prosić o to, czego sam C hrystus 

pragnie, aby nam dane było, tj. co jest rzeczy 
w iście potrzebnem dla naszego zbaw ienia ; prosić 

bow iem tylko o dobra doczesne, aby żyć w ygo
dnie i dostatecznie na ziem i, nie podoba się 
C hrystusów ! i na nic się nie zda.

C o czynić, by uniknąć roztargnienia  

w m odlitw ie?

G rzeszne są roztargnienia w m odlitwie, któ
rych w ina 1. spada na nas sam ych o tyle, że się 

do m odlitwy nie przyspasabiam y, albo też 2. że 

dobrowolnie rozpraszam y m yśli, lub się poczu  

w am y do roztargnienia. — A by tych roztargnień  

uniknąć, trzeba I . przed m odlitw ą skupić ducha, 
zw rócić rozstrzelone m yśli na m odlitwę i pytać 

się za radą  św . Ignacego : dokądże teraz idę i do  

czego się zabieram  ? 2. C iało pow inno przybrać  
postawę pokorną i w yrażającą cześć, jak to czy 
nić należy w obec M ajestatu Bożego. 3. Żywo so 

bie w ystaw , że Bóg na ciebie patrzy. 4. Poproś  
D ucha św . o łaskę szczerej pobożności. 5. R oz
w aż sobie dokładnie zw yczajne m odlitw y, np. 
O jcze nasz, Zdrow aś, W ierzę, litanje i staraj się 

pojąć ich znaczenie. 6. G dy nas nagabuje roz

targnienie, zw racajm y uporczyw ie m yśl ku Bogu  
i m odlitwie.

K iedy jest czas najsposobniejszy do m odlitwy

1. R ano, w południe i w ieczorem , przed je
dzeniem , po jedzeniu i ilekroć godzina bije. Po 
nieważ Bóg nigdy z m yśli nas nie spuszcza i cią 
gle nas obsypuje dobrodziejstwam i, słuszna prze 
to, abyśm y częściej o N im pam iętali i dziękow a 
li M u za doznane dobrodziejstwa. 2. Podczas 

nabożeństw a w kościele, a jeżeli nie m ożem y  

być na nabożeństwie w dom u. 3. W  chw ilach  
ciężkiej pokusy. 4. Przy przyjm owaniu Sakram en 
tów św . 5. Przed każdą w ażniejszą spraw ą. 6. 
W godzinę śm ierci.

Jak m ożna się w edług nauki C hrystusa  

(Łuk. 18, 1) ciągle m odlić?

1. W znosząc się kilkakrotnie codzień du 
chem do Boga, do czego się nadają tak nazw a
ne „w estchnienia” i „akty strzeliste” . Polegają  
one na tern, że w sercu w ziiiecam y krótkie afe
kty m iłości, żalu itd., albo błagam y o pom oc 
n. p.: „Jezusie, daj, abym C ię m iłow ał! C iebie  

jednego m iłować pragnę! Bądź m i łaskaw! Pa 

nie, pospiesz m i na pom oc!“ 2. G dy przed roz
poczęciem każdej pracy w zbudzim y w sobie chęć 

i w olę, w ykonać ją z m iłości ku Bogu i stosow nie  
do św iętej Jego w oli.

Jaka m odlitwa jest najlepszą?

O jcze nasz, którego nas nauczył C hrystus 1 

polecił jako najlepszą m odlitwę. O dm ów ienie  

nabożnie „O jcze nasz” jest najskuteczniejszą  m o 
dlitwą. (M at. 6. Łuk. 11).

Sam olot niem iecki „Brem en  4 

w yleciał do A m eryki.

N a obrazku naszym w idzim y  

część skrzydła „Brem eny” , w  
którym um ieszczona jest benzy
na rezerw ow a oraz balony z 

pow ietrzem , które utrzym ać m a
ją m aszynę ponad  w odą w razie 

opuszczenia się na ocean. Tan 
ki benzynowe „Brem eny" za 

w ierają 2000 klg. paliw a. Zapa
sy paliwa jak w iadom o w yczer 
pały się przedwcześnie, w skutek  

czego  lot całkow icie  nie udał się.

Czy palenie tytoniu szkodzi?

Powszechnie u nas sądzą, że palenie tytoniu  
nie szkodzi zdrowiu. A le bardzo się m ylą, 

najnow sze bow iem badania dośw iadczalne w ielu  
lekarzy w ykazały niezbicie, że palenie tytoniu  

oddziaływ a w prost zabójczo na serce, na naczy 
nia krw ionośne, sprow adza ich stwardnienie i 
przedwczesną starość.

A le niestety palą u nas obecnie w szyscy* 
palą kobiety, palą w prost nadm iernie, bo po kil

kadziesiąt papierosów dziennie, pracujący um y 
słowo, pali naw et m łodzież szkolna, dla której 

tytoń jest praw dziwą trucizną, bo w ywiera w pływ  

w ysoce szkodliwy na fizyczny i um ysłow y rozwój 
m łodocianego organizm u.

Lęka  rz karlsbadzki, dr. A . Lorand akcentu

je, że zw łaszcza kobiety starzeją się przedw cze 
śnie w skutek palenia tytoniu i już m łode dostają  
fałdów i zm arszczek na tw arzy. A le rodzice i 

w ychowaw cy nie zwracają na to należytej uw a 

gi i choroby m łodzieży, jak  zaburzenia w trawie
niu i krążeniu krwi, przypisują zupełnie innym  
w pływ om . I na sprawność um ysłową, na pam ięć 
oddziaływ a nikotyna bardzo szkodliw ie. D ow io 
dły tego liczne obserwacje i badania dokona-
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n e n a m ło d zieży szk o ln ej p rzez u czo n eg o fra n 

cu sk ieg o , d ra B o rtillo n a . W y k a za ły o n e  ta k w a 

żn y fa k t, że m ło d z ież szk o ln a , p a lą ca ty to ń m a  

g o rszą p a m ięć , czy n i też g o rsze p o stęp y w n a u 

k a ch a n iżeli n iep a lą cy .

A  n a d to ty toń sp ro w a d za  u  m ło d z ieży sk ło n 

n o ść d o ta k często  zd a rza ją ce j s ię o b ecn ie g ru 

ź licy , k tó ra je st p ra w d ziw ą k lęsk ą . S zk o d liw em  

je st zw ła szcza p a len ie n a czczo , co ro b ią ta k że  
n a ło g o w i p a la cze. N ik o ty n a  o d b iera zu p ełn ie a -  

p ety t i d z ia ła szk o d liw ie n a tra w ien ie . S zk o ła  
p o w in n a k o n ieczn ie p o u czać m ło d z ież o szk o d li

w o śc i p a len ia ty to n iu . A n g lja i D a n ja u czyn iły  

ju ż w a żn y k ro k  w  ty m  w zg lęd z ie .

W  D a n ji za b ro n io n o u ży w a n ia ty to n iu m ło 

d z ieży p o n iże j la t 1 6 , w A n g lji za ś w n iesio n o b il, 

za b ra n ia ją cy p o d k a rą n ie ty lk o u ży w a n ia ty to n iu  
p o n iże j la t 1 7 , a le su ro w ej k a rze u leg a ró w n ież  

ten , k to p o sy ła  p o  ty to ń  o so b y  n ie  m a ją ce, jeszcze  

la t 1 7 , a lb o im  g o sp rzed a je. W a rto b y i u n a s  

w p ro w a d zić ta k ie p ra w o .

U  o só b sta rszy ch p a len ie ty to n iu  o d d z ia ły w a  

za b ó jczo n a serce , w y w o łu je n iereg u la rn ą jeg o - 
d z ia ła ln o ść , stw a rd n ien ie tętn ic w ień co w y ch a r

ea , co p ro w a d z i n a w et d o  n a g łej śm ierc i ; o d d z ia 

ły w a ró w n ież b a rd zo szk o d liw ie i n a w zro k . 

W szy stk o to w y k a za ły n iezb ić ie d o p iero n a jn o w  

sze b a d a n ia  i o b serw a cje , o  k tó ry ch szero k ie n P -  

sy n ie w ied zą . A  co  n a jg o rsza  je st to , że n ik o ty n -  
za tru w a k rew  i w y w o łu je w w y so k im s) o p n iu  
sk ło n n o ść d o ra k a . D o p iero  w  n a jn o w szy ch cza 

sa ch  u czen i zw ró cili n a to u w a gę . P o w st a je o n  

b a rd zo często n a w a rga ch , zw ła szcza u p .a lą cy ch  
fa jk ę i w  ja m ie u stn ej. N ik o ty n a d ra żn w  w y  

so k im  sto p n iu b ło n y ś lu zo w e , w y w o łu je ich za 

p a len ie ch ro n iczn e , a w k o ń cu  i ra k a . N ik o n ity zm  

je st n iew ą tp liw ie w ielk ą p la g ą lu d zk o śc i, b o n i

k o ty n a jest g w a łto w n ą tru c izn ą .

B rem en sta tek p o w ie trzn y , k tóry m  Ir la n d e iy k i d w a j N iem ey p rze lec ie li A m ery k ę  

x W sch o d u n a Z a ch ó d .

n iem ieccy  jed n a k £ n ie m ieli” ta k ieg o szczęśc ia  ja k  

kp rzerw y i b a rd zo szczęś liw ie sa m jed en ' w y k o n a ł

_ L o tfu d a ł s ię d o ść" szczęś liw ie . L o tn icy  
A m ery k a n in |L in d b erg ro k u u b ieg łeg o , k tó ry b ez^  
lo t z N o w eg o J o rk u d o P a ry ża .

Dziesięcioro przykazań dla mężów
A u to rk ą ich je st sta ra p a n n a .

P ew n a a m ery k a ń sk a sta ra p a n n a , m iss B a k er, 
u ło ży ła  n ied a w n o  d z ies ięc io ro p rzy k a za ń d o u ży 

tk u p łci b rzy d k iej. O to o n e:

1 ) B ęd z iesz ży ł w  n iew in n o śc i a ż d o ś lu b u *

2 )  B ęd ziesz p o n o sił c ięża ry g o sp o d a rstw a w  
w y so k o śc i 5 0 p ro c.

3 )  N ie u czy n isz n ic , a b y w zn iecić m o ją za z 

d ro ść.

4 )  N ie b ęd ziesz m ia ł ta jem n ic p rzed em n ą : ja  
za ś b ęd ę m ia ła p ra w o o tw iera ć tw o ją p o cztę .

5 )  N ie b ęd z iesz s ię o d u rza ł n ik o ty n ą .

6 )  B ęd z iesz p u n k tu a ln y .

7 )  B ęd z iesz  m i to w a rzy szy ł d o tea tru , n a b a l, 

n a zeb ra n ia to w a rzy sk ie .

8 )  B ęd ę c ię w id z ia ła za w sze  czy sty m  i u m y 

ty m .

9 )  P o m o żesz m i w y ch o w a ć d z ieci.

1 0 )  B ęd ziesz k ry ł s ię ze z ły m h u m o rem  i 

b ęd ziesz m ia ł za w sze u śm iech n a tw a rzy .

N ic d z iw n eg a , że w y m a g a ją ca  
la z ła m ęża , 

m iss n ie zn a -

Amerykanki są niewiastami

A m ery k a n ie —  ta k tw ierd z ił 
jed n y m : 

lo n d y ń sk im

konserw.

L o rd A sq u ith  
ze sw y ch p rzy k ła d ó w , w y g ło szo n y m  

i in sty tu c ie k o lo n ja ln y m —  ży jąw

p ra w ie w y łą czn ie z k o n serw , k tó re o tw iera ją im  

żo n y i o d g rzew a ją . A m ery k a n k i n ie p o tra fią  
b o w iem  g o to w a ć . U m ieją ty lk o szm in k o w a ć s ię  

i u p ra w ia ć sp o rty . G d y b y p ew n eg o d n ia k o n 

serw y zn ik ły ze św ia ta A m ery k a m u sia ła b y ch y 

b a u m rzeć z g ło d u . P rzy k rą je st rzeczą , że  
L o rd A sq u ith p ro ro k u je ta k ie k o n serw o w e n ie 

w ia sty w szy stk im eu ro p ejsk im  n a ro d o m .
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24) POWIEŚĆ.

— Jaw dzień jestem w saletrzarni — mówił 
dalej Kwacki — a w nocy śpię w drewnianej bu
dzie. ale wczoraj byłem w lochach, w których 

leży saletra i proch. Chodząc po tych lochach, 
znalazłem duże, zakratowane okno nad ziemią... 
Patrzę, widzę jak z okna wygląda jakaś młoda 

panienka i płacze rzewnie.
Porwisz począł gwałtownie dzwonić ostroga

mi, a twarz rozpromieniła mu się od radości.
— Kwacki — odrzckł Ogarek - chcesz zro

bić piękny uczynek, pomóc kolegom, udaremnić 

zbrodnię, otrzymać pardon?
Kwacki rzucił mu się na szyję, ściskając go 

z radosnem uniesieniem.
— Chodźże teraz z nami, a przekonasz się, 

że nie żartuję z tobą — rzekł Ogarek, a zapła
ciwszy za wypity trunek, v yszedt z Porwiszem 

i Kwackim z gospody.

Podczas gdy się to działo, Fogelwander da
remnie obiegł był miasto i zniechęcony, zrozpa
czony powrócił do nędznej kwatery. Chodził 
właśnie po pokoju, gdy wszedł Ogarek i opo
wiedział wszystko, co słyszał od Kwackiego.

— Wołaj go tu! — zawołał ucieszony Fo- 
gel'ss-ander.

Kwacki wszedł do pokoju.
— Wszystko co ci przyrzekł Ogarek—rzekł 

oficer — spełni się. Masz na to słowo moje o- 
ficerskie. Nadto otrzymasz nagrodę osobną ode- 

mnie, ale musisz nam wiernie służyć i wszystko 

uczynić, co w siłach twoich.

— Przysięgam! — zawołał uroczyście Kwacki.
— Czy spamiętałeś sobie dobrze rysy owej 

dziewczyny, którą widziałeś przez kraty z lochu?

— Stoi mi przed oczyma, jakbym ją widział 
w tej chwili.

Fogelwander wydobył sylwetkę wygraną od 

włoskiego awanturnika i pokazał ją Kwackiemu.
— To ona! dalibóg to ona! jakby żywa — 

zawołał Kwacki.
— Słuchajcie teraz, o co chodzi — rzekł Fo

gelwander — ta kobieta jest ofiarą bzachina, 
handlarza dusz. Wykradł ją ojcu i więzi w ukry
ciu. Uwolnimy tę dziewczynę, jaknajprędzej, 
dziś jeszcze. Skoro noc nadejdzie, chcemy wtar
gnąć do domu Arona. Wskażesz nam drogę ?

— Wszystko uczynię, ale to rzecz bmdzo 

trudna, brama zamknięta skoro zmierzch; cztery 

srogie brytany, czujne na każdy szelest, krążą 

po podwórzu, a w domu jest zawsze sześciu ży
dów mołdawskich, ludzi silnych, odważnych i do
brze uzbrojonych...

— Nas będzie z tobą czterech... nie wielka 

różnica...
— Ale owa dziewczyna jest w głębi domo

stwa, a ta jaskinia taka głęboka, jak czeluść 

piekielna.
Fogelwander się zamyślił. Ogarek spojrzał 

na Kwackiego i rzekł:
— Nie będziesz nigdy ceugwartem. Pomyśl 

no jeszcze, posusz głowę.
— Objaśnij nam tylko dobrze rozkład domo

stwa, daj najpotrzebniejsze szczegóły, o reszcie 

już sam pomyślę — dodał Fogelwander.

— Zobaczę czy się da co zrobić — rzekł 
po namyśle Kwacki — proszę tylko o trochę cza
su. Do wieczora daleko, wrócę do domu, rozej
rzę się dobrze, a przed wieczorem jeszcze przyj
dę z raportem.

— A jak zdradzisz — rzekł stanowczo Fo
gelwander— pamiętaj, pamiętaj, że ci nie pomoże 

ani Aron, ani bzachin i czeka cię kula od jedne
go z nas trzech !

— I nie zostaniesz nigdy ceugwartem i złapią 

cię i pójdziesz przez rózgi, albo zginiesz nędznie 

na śmiecisku u twego pana Arona! — dodał 
Ogarek.

X.
W jaskini szakala.

Kwacki opuściwszy sprzysiężonych, długo 

nie wracał, tak, że Fogelwander począł go już 

posądzać o zdradę. Nareszcie po trzech godzinach 

pojawił się znowu i zdał sprawę ze swoich spo
strzeżeń i ostrożności, jakie poczynił. Radził im 

dobrze się uzbroić w pistolety i broń i przyjść 

wieczorem pod parkan, gdzie on oczekiwać bę
dzie.

Przygotowania zajęły sprzysiężonym prawie 

resztę dnia, tak, iż gdy byli gotowi, było już zu
pełnie ciemno.

— Ruszajmy teraz w drogę — rzekł Fogel
wander i wszyscy trzej wyszli na ulicę.

W mieście ucichł już gwar jarmarczny i cisza 

panowała dokoła. Fogelwander szedł naprzód 

wytężając ciągle wzrok na wszystkie strony; ni
gdzie jednak nie było nikogo widać. Nareszcie 

stanęli pod parkanem. Kwacki podług umowy 

ich wpuścił na podwórze.
— Ruszajmy dalej — rzekł Kwacki — pój

dziemy do lochów.
I sam udał , się naprzód.
Gdy wszyscy trzej znaleźli się przed drzwiami 

wiodącemi do piwnic, Kwacki przykląkł i począł 
odmykać drzwi wytrychem Zamek nie chciał 
się otworzyć, a robota przewlokła się tak długo, 
że Fogelwander tracił już wszelką niecierpliwość. 
Nareszcie puściły zawiasy i Kwacki wszedł do 

lochów, wiodąc ze sobą trzech towarzyszy wy
prawy.

Loch był zaledwie tak wysoki, że średniego 

wzrostu mężczyzna nie potrzebował uchylać 

głowy, a tak wąski, że jeden tylko człowiek 

mógł nim postępować naprzód.
Kwacki obmyślił doskonale wszelkie środki 

ostrożności, tak, iż zupełnie spokojnie przedosta
li się przez krótki krużganek, przepiłowali przer
dzewiałą kratę, wyjęli ją w jednej chwili i wszy 

scy trzej znaleźli się na malutkiem podwórzu, zam
kniętym z trzech stron ślepemi ścianami, z czwar
tej niskiem pięterkiem o 2 oknach. Jedno z tych 

okien było ciemne, z drugiego przebijało się sła
be i mdłe światełko.

— W tern ciemnem oknie widziałem tę ko
bietę — rzekł Kwacki — ale to jest okratowane. 
Drugie oświetlone niema kraty.

— Wtargniemy przez okno oświetlone — 

ozwał się Fogelwander.
Ogarek zwinnie wspiął się ku oknu, które 

na szczęście było niskie i tylko przychylone, zaj
rzał wewnątrz, ale w pokoju tym nikogo nie by
ło, z drugiego tylko słychać było głos przykry, 
jak skrzekot żaby...

(Ciąg dalszy nastąpi )


